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ambitnego 
BREW oczekiwaniom 
sceptyków, lato w stolicy 
sprzyjało wizytom teatrów 

Swiadczą o 
sale teatralne 

IJ"'"''"'d" występów Teatru Współ-
czesnego z Wrocławia, Teatru im. 
Cyprlana Norwida. z Jeleniej Gó· 

i Tea.tru "Wybrzeże" z Gda.ń-

W wykonaniu zesnołu z .Jeleniej 
Góry oglądaliśmy trzy przedsta­
wienia, w tym "Zycie człowieka" 
Leonida Andrejewa i "Nadobni-_ 
sie i koczkodany" St. I. Witkie­
wicza, w reżyserii i scenogra:6ii 
Krystiana. Lupy, absolwenta 
PWST w Krakowie - związane­

go z teatrem jeleniogórskim. 

"Zycie człowieka" Andrejewa, 
rosyjskiego pisarza z przełomu 
naszego wieku ·przymającego się 

do neoreaListów rosyjskich, ma 
charakter współczesnej przypo­
wieści o bezradności człowieka 
dążącego na oślep ku swojemu 
przeznaczniu, nieświadomego za­
sad gry, jaką toczy z nami los, 
uwikłanego w meandry czasu. 
Autor dość schematycznie przed­
stawia narodziny, pełną marzeń, 
ambi,tną i głodną młodość. powo­
dzenie, sławę, nieszczęście osobi­
ste, śmierć w opuszczeniu, a więc 
ciąg dziejów człowieka wyzna­
czonych i konvolowanych przez 
Los, Personifikacją Losu jest Ktoś 
- mężczyzna ubrany w habit 1 
dzierżący w ręku zapaloną świe­
cę życia Człow:eka. W przedsta­
wieniu' jeleniogórskim rolę tę 
grał Ryszard WojnarDwskl, Ktoś 
jest skupiony, jakby arnalizujący. 
Dz;eje bohatera sztuki stają s:ę 

dzięki temu przedmiotem nie o­
kruc' eństwa L-su, ale pasji do­
świadczania reakcji ludzkich, a 
może i służą celom nie dopuwie­
dz:anym w sztuce do końca. 

Krystian Lupa, reżyser, l sceno­
gl'af przedstaw•enla przyjmuje sztu­
kę Andrejewa ze wszystkimi niedo­
statkami tekstu niekonsekwencjami, 
patetycznością l chwilami nużącym 
schematem. Jest tu wiele celebra­
cji, powtarzającej się zresztą w "Na­
dol>nislach i koczkodattach", świa­

domego dOświadczania aktorów l wi­
dza tak, że stajemy się wciągnięci 
w krąg laickiego misterium, które u .. 
zyslmJe tratną formę sceniczną, przez 
zmienność postaci, nastrojów, dzięki 

dobrze wykorzystanej aurze miejsca, 
oszczędnej scenografil trafnie operu­
jące.! bielą l czernią, światłem i mro­
l<~em, ciszą l narastającą, przechodzą­
cą w monotonność, ale starannie wy­
J;onana i piękną muzyl<ą skrzypiec. 
Aktorstwo w tym przedstawieniu by­
wa. r6:lnc., c:o:a~a1ni razi zewnętrz!!:\ 

grą J e g o (F e r d y n a n d z a ł u­
s k i) ujmujący w niektórych epizo­
<lach hnqulsywnością, a takte slm­
pioaa wierność l wrażliwość Jej 
(l\t a l g o r z a t a P e r e t a). Akto­
rzy ,v scenach zbiorowych dokladnia 
wypełniają sugestie reżysera. 

Refleksyjna reżyseria Krystia­
na Lupy wyraża się też w obfi­
tuj ącym w eksperymenty insce­
nizatorskie, ale zarazem i zdy-

. scyplinowanym spektaklu ,.Nado­
bnisie i koczkodany" St. I. Wit­
ltiewicza. Lupa przed dwoma la­
ty przygotowal tę sztukę w ra­
mach warsztatu teatralnego 
PWST w Krakowie i ciekawe 
byleby porównanie tych dwóch 
realizacji, na które niestety n 'e 
mamy miejsca, pdobnie jak na 
analizę tej raczej nie 

tragigroteski Witkacego o wiel­
kim krachu wyrafi'nowanej kul­
tury, kitóra próbuje się ocalać 

przez piętrzenie mętnych ideałów 
nie przylegających do praktyki 
równie wyrafirnov. anego życia. Z 
mieszanymi uczuciami przygląda­
my się światkowi rozwydrzonych 
kobieciątek, dość zresztą zróżni­

cowanemu, choć reprezentujące­

mu zaledwie trzy postacie: demo­
niczna Zofia. (Maria. MaJJ, pozor­
nie naiwna J.iza. (Ewa Jagiełł{)) 

i przedsiębiorcza Nina (Teresa 
Pa.włowlcz). 

Reżyser sprowadził konsekwen­
tnie starcia do reguł gry, czasem 

Z teatru 
śmiertelnej, a w irnnych wypad­
kach niszczącej wewnętrznie bo­
haterów. 

Ten zamiar reżyser podbudo­
wał własną scenografią. Salon w 
zamku otoczono ścianą klatek, 
pokojów gościnnych, do których 
zapędzono Mendelbaumów. 
Wbrew sugesti·om autora Lupa u­
prościł tło i kostium. I tak np. 
w scenie pierwszej oglądamy Tar­
kwiniusza i Pandeusza ubranych 
w kimona zapaśników judo, roz­
prawiających na macie w pustej 
przestrzeni salonu. · 

Filozofię Witkacego podda!'o r6w­
nle:t próbie uczytelnienia. Przedsta­
wienie rostało rbytnlo rozciągnięte l 
nie ma ono tej Ironicznej lekkości, 

tempa, eo jego ",zkolna" realizacja. 
Jest bardzlej analityczne, choć udało 
się retyserowi przy współpracy ze­
społu uzyskać jeaność akcji l filozofii 
dramątu, której tak dOmagał się w 
swojej sztuce teatru Witkacy. Parnię­
tamy rolę, postacie, epizody, wyno­
simy s teatru pamięć o zagrożeniu 

tak silni~ odczuwanym przez autora. 
Jest to zagrożenie tożsamości czło­

w'eka, wynikające z zaprzepaszczania 
przez świat współczesny łączności 

między tym co wspólnotowe l lody-

T EATR JELENIOGORSKI 
przywiózł do Warszawy 
również znaną stc,!ecznej pu­

bliczności przypow_eść komedio­
wą G. B. Shawa. ,.Androkles i 
lew", w reżyserii i choreogra.fii 
Henryka Tomaszewsldego, z de­
koracjami l{azimierza Wiśniaka i 
muzyką Bogdana Dominika. 
Przedstawienie poprzedzone zo­
stało scenką pantomimiczną, o­
pracowaną przez Tomaszewskiego 
według noweli Petroniusza - o 
p'rzewrotnej wdowie z Efezu. 
Dowcip Shawa, słowny i sytua­
cyjny został w tym przedstawie­
niu przysłonięty walorami cha­
rakterystycznymi dla reżyserii 

twórcy Pantcmimy Wrocławskiej. 
Otrzymaliśmy przedstawienie na­
sycone ruchem scenicznym, pod­
budowane dobrą scenografią i ko­
stiumami (dowcipna maska i syl­
wetka lwa) i sprawnym aktor­
stwem, co szczególnie dotyczy po­
st.aci tytułowych (Tomasz Radec­
ki - Androkles oraz Janusz Bo­
gusz i Stanisław Cichockl -
Lew). Najciekawiej zagrała rolę 

inteligentnej niezłomnej Lavinii 
- Maria Maj wyrażająca filozo­
fię sceptycznego humanisty. Ale 
shawowskie paradoksy nieco już 
posunęły się w latach i jelenio­
górskie przedstawienie przede 
wszystkim bawi. 

Teatr im. C. Norwida z Jele­
niej Góry zwrócił uwagę widza 
warszawskiego na swoje podsta­
wowe walory - dynamiczną dy­
rekcję, poszukującą, ale i konsek­
wentną reżyserię, Qraz zespół o 
zarysowujących się rokdych in­
dywidualnościach aktorskich i 
doświadczonych artys·tach star­
szego pokolenia, jak seniorka te­
atru jeleniogórskiego Zuzanna 
Łodzińska, którą oklaskiwaliśmy 
w rolach służącej z ,.Życia czło­
wieka" i • żebraczki w komed~i 
Shawa. Dodać trzeba, że mlodzi 
i najmłodsi aktorzy wyróżniają 

się na tej scenie ogromną spraw­
nością fizyczną i, co szczególnie 
cenne. umieją dobrze i wyraźnie 
mówić na scenie. 
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